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Wilno w Sobotę
Mais de que!le natu ro  sont ces songes ? 

t)e  la na tu rę  de songes crtu & .

M ó litie .

Dnia »5' Stycznia*

WYJĄTEK z KOMEDY!. 

Awantura n<i zielonym moście*

( D a tsiy  ciąg  ó g io s ie n ia .Nri* 5g o j

S y m p a t y c k a  , która w Magnetyzm 
Wierzy, póH czas niebytnóści męża 4 
przyymuje do doniu swego dwóch Ma- 
gnetyttóio, i każe im swoje sztuki po­
kazywać. ■'r  io. ,j

W ielki D. Co ? co ? sztuki poka­
zywać ?

Maty d. A tak tu napisano*
Wielki D. Impertynent!
Mdły d. Czyta daley. /
S y m p a t y c k a .  Ach teraz wła­

śnie mąż móy wyszedł z domu: bar­
dzo Icontenta jeStem, żeście przyszli. 
Będę mogła bez przeszkody popa­
trzeć na wasze lunatyckie sekreta.
' H o k  u s p o k  u s , ( ]szy Magnetyt 
sta.) Cóż to Pani rozumie przez luna­
tyckie sekreta?

S y m p a t y c k a .  A to .. . .  jak bo 
to w y nazywacie, ten swóy Imagine- 
ty z m , Ntezmiery&m.

H o k u s p o k u s .  H a! to co inne* 
go. Bardzo chętnie. Jesteśmy na Pa­

ni usługi. My nic za nasze trudy nie 
wymagamy. ( Cicha do Smyka* Swego 
kolegi) Terazźe 4 bracie * Zawiń się 
zręcznie , wńdzisż tu tyle pięknych 
rzeczy na gotowalni, które się nam 
przydadzą.

Wielki D. Cóż tett brutal znowu 
chce tu ze swoją gotówainią!

Maty d. Ja nie wiem.
Wielki t)4 Grlibiahin !
Maty d. clzyta daley ; S y m p a ­

t y c k a  [do MagnHyStoWi) Cóż tam 
W W . panowie do siebie szepta­
c ie  ?

H o k u s p o k u s .  Czynimy Pani Dó- 
brodziko niektóre małe przygotowa­
nia do sessyi magnetyczney —  Cała 
sztuka na te m , abyś Pani zasnęła.

S y m p a t y c k a .  O!janiezm iernie 
spać lubię, i abym tylko oczy zmru­
żyła .. . . .

H o k u s p o k u s .  Tego nam wła­
śnie potrzeba.* -»

S m y k .  . Magnetyzih sprawi na­
przód Pani potróyhe uczucie* ( d )

S y m p a t y c k a .  A ch ! potróyrte U.*

( d )  P an iijtiiik  M agnetyczny N r is*y kafla S-



rzucie1. Jak to musi bydź rzecz przy­
jemna, to potrójne uczucie. Proszę 
was tylko nie ociągaycie się ze swo- 
jem magnesowaniem: bo zaraz móy 
Doktor przyydzie.

H o k u s  p o k u s .  Doktor? poco? 
M edycyna, jak teraz pokazało się, 
istuetn jest kugłarstwem. Magne- 
tyztp,..Pani Dobrpdzilćo... magnetyzm,

S m y k .  Nie ma nic użyteczniey- 
$zego dla kraju, jak magnetyzm.

H o k u s p o k u s. Naród bez m^r 
gnetyzmu utrzymać się nie m oże, i 
wszystkie nieszczęścia na świecie poT 
chodzą z nieznajomości magnetyzmu.

S y m p a t y c k a .  Ach zmiłuy się, 
jak to-.-by di rrjo£e?

P o k u s p o k u s .  Oto ja wnet do­
wiodę: woyną czyż nie pochodzi ze 
złey chęci jednych ludzi względem 
drugich ?

S y m p a t y c k a .  Aha 1 tak !
H o k u s p o k u s ,  Otóż magnę- 

ty zm , który się Z4padza ną zgodzie 
i dobrey chęci, sam jeden mógłby 
sprawić pokóy uniwersalny, 

S y m p a t y c k a .  Aha,prawda! Lecz 
zaczynayciez swoj£ cuda.

H o k  u s p o k u s. (podając krzesło 
S y r a . p a t y c  k i e y  z ujęciem ma­
gnetycznemu i sadzając iątyłem  da 
gotoiualni.)

Oto ta k ! niech Pani siada. Bar­
dzo dobrze! Ja siadam na przeciw

Pani. Teraz patrz mi Pani oko w oko. 
Czute! Dobrze tak, 'i’eraz połóż Pani 
rączki swe na móich kolanach. Ot 
tak ! Pani jesteś cierpiąca.

S y m p a t y c k a .  A c h !
H o k u s p o k u s .  Ja jestem działa­

jący. Masz Pani chęć i ufność? Zbliż 
Pani swoje kolana do moich. To się na­
zywa: weyśdź. w związek magnetycz­
ny. Paleę z mojemi palcami- W y ­
bornie. Pani możesz się oprzeć o po­
ręcz. Masz Pani wolą?

S y m p a t y c k a ,  Mam i rozum i 
wolą,

H o k u s p o k u s .  Rozumu nie po­
trzeba. Zamruż Pani oczy.

{Gdy S y m p a t y c k a  oczy zamru- 
ZCl, Cl H o k u s  p o k u s  zaczyna swoje 
manipulacye około jey ramion, piersi 
i kolan, S m y k  tym czasem krafłnie 
z gotowalni lichtarz.)

: Wielki D, Co? co? kradnie lięhtarz?
fila ły d- W eź , przeczytay.
Wielki D , O niegodziwiec; Ja mu 

tego nie daruję.
Mały d. Czyta daley. S y m p a ­

t y c k a  (udając śpiącą.)] A ch! cóż się 
to ze mną dzieję ?

H o k u s p o k u s ,  [powtarzając swo­
je  kuglarstiua.)

A cóż? zapewne już Pani widzisz 
płyn wynikający z palców,

S y m p a t y c k a ,  (udając śpiącą.) 
Nie widzę.



H o k u s p o k u s .  Jak' to nie wi­
dzę.: trzeb a  mreć w iarę  i w idzieć. 
D aw n iey to w  wiekach/ nieośw iece- 
n ia  rozumiano* że nic Z 'palca w y k rę -. 
c ić  nie można.:: dziś w szystko ina- 
c z e y , jak  inów i Seneka. W id zisz  Pa-r 
n i końce p a ic ó w , jak  m ają postać
zaokrągloną.
-. S  y  m>p a t y  c k W id zę.

H o-.k-to ś p o k u s. O tóż to  się n azy­
w a  praw d ziw e Experimentum crucis.

Wielki D. * C zy tam  jest Experi- 
mentum; crucis. - , o’]

Moly d. O b a cz, k ied y  n ie w ie rz y sz .
Wielki I). A nieph; go w szyscy dja- 

fcłi! to moje własnfc, słowa.
Mały-d,,Czy ta daley.. (Gdy H o k u  s- 

p o. k u-s pewtarża eiąglerswoie mał­
piarstwa'dość dwGznaczne  ̂ a S m y  k  
znowu cóś wlecze z  gotowalfu, wóhor 
dzi m ąż ,. i patrząc z głębi teatru)

Ho! no!t tp cqś;nowego! cqź to  zna­
c z y ?  Jeder* .się JetiJęymęjśęi p rzycze ­
p i ł ,  drugi się koło gotow alni sgastą. 
A co to w y  odartusy ?

Wielki I). C o ?  co ?  o d a rtu sy?  
N ie m oże bydź.

Mały d. G zytay.
Wielki D. B ezbożn ik!
Mały d. Czyta daley. (S m y k zmie­

szany.) I na cozbo Pan przeszkodził, 
O b aczyłb yś Pan *l2tm'nć rzefczy, ja ­
k ich  jeszcze nieW idzraleś. "B o to tli 
b y ła  i w ola i  gorąca ż ą d za , i tifrrpś'ć'

w swey sile v i kierunek stały i je- 
dnokszałtny. Dziwy Mospanie, dzi­
w y , jakich świat nie pamięta.

M.ą ż. £)ziwy, hultaju,idziwy, brać 
mi się do,żony.

& ? y m p a t y c k ą .  Ach ijióy mężui 
W Pan nie nie wiesz, co to Jest.

M/ą ż. Nie wiem ! zapewna Mo­
ści a Pani, pojąć nie mogę; para włó­
częgów, z każdego uczciwego domu 
wypychanych,, przypadło tak zara£ 
Jeymości dosmnku. Fort mi natych­
miast z domu  ̂ drapichrusty!

H o k u s p o k u s ,  Mospanie! nauce 
się W Pan lepimy szanować powoła­
nie magnetystów,  jeżeli nie znasz 
skrytych .dziołaczów przyrodzenia.

Mą ż .  Znam je doskonałe z Żabo- 
bonnika, komedyi Zabłockiego. Znarn!

. H o k u s p o k u s . ;  Nasz Pamiętnik 
IU3gnetyczny, ważne czynności nasze 
pochwala, • i ~ •

M ąż., Ale móy pamiętnik spokoy-* 
ności.domowey takim intruzom? jak.

każe kijem te, ważne czynności 
płacić. H ey! P iotrze! Janie! Szy­
monie !

S m y k  do H o k u s p o k u s  a. U- 
liośmy się: bo nam jeszcze iliuhtarzyk 
odbiorą” '.( Uciekają. )

Wielki D. Ale tęgo tam nie ma,
O Mały d. W eź, przeczytny.

W id ki D, O Piekielnik! Głowę 
dam1, jeśli oni tę komedyą grać l^dą.



Mały d. Ciekawy jestem jak prze­
szkodzisz?

Wielki D: Jak? Oto oni cbcą nas 
grać na teatrze. Chcą nas Wystawić 
na śmiech. Dobrze! Kiedy ? ju tro , 
po jutrze, za tydzień, za miesiąc? 
My dziś, dziś mówię ,■ tey m inuty, 
bierzm y się do dzieła; krzyczmy wszę­
dzie , wygaduym y; źe to komedya 
będzie nudna; źe literaci są chudzi; 
źe obiady literackie są smaczne; wszak 
nas autor, nic dobregoy nigdy na 
obiad nie prosił. W iecie co ? Oto 
niech to będzie materyą pierwszego 
numeru naszych Wiadomości Bruko­
wych. Opiszę ja ich, jak -wężów. Mo-* 
lierowi'udało się, źe mu nie można 
było przeszkodzić grać Tartufa; ale 
im się nie uda, żeby nas grali.

Mały d. .Czyli to powściągnie żar­
tobliwych ? Ja myślę, źe to nas bar̂ - 
dziey obnaży: poznają powód naszej 
go hałasu, i będą z nas sto razy wię- 
cey szydzili. »■ ■ - 'i

Wielki D. Sto razy więcćy ? T o

my drugi Numer wydam y przeciwko 
tym , co z nas będą sto razy więcćy 
szydzili; powiemy: źe to nayniezno- 
śnieysi ludzie, gebacze, którzy z nas 
szycjzą; źe oni nic nie robią; źe my 
tylko praciijem ; i  tam daley. Czy 
my nie znaydziem ęo gadać ? Ho my 
się nie damy.

Naymnieyszy d; Ey- porzućcie, po­
rzućcie te bałamuctwa. Nie zadłu- 
go zaczną nas kolanem za drzwi wy­
syłać.

Wielki D. To przeciw tym  trzeci 
numer Wiadomości Brukowych: < 
i'- Na tem się zakończyło pierwsze po­

siedzenie wielkich i  małych DE), dcf; 
Mali pbgrąźeni byli w rozpaczy nad 
smutnym stanem płynu jaśno - kwa­
śnego.’ Alę naywiększy D. wyszedł 
z dumnem uczuciem siebie samego , 
z głową zadartą do■> g ó r y g o t o w a ć  
trzeci numfer przeciw  tym, którzyby 
się ważyli kolanem go za drzwi- w y­
praszać.

A
Cena Numerku groszy 10.
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